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( I I )  GŁOWIŃSKI M ichał: Portret Marchołta. "Twórczość"
1974 s. 76-89.

Przedmiotem rozważań je s t  motyw znany ludowej kulturze  
średniowiecznej: szczególna re la c ja  zachodząca między władcą
a błaznem. Do błazna w społeczeństwie archaicznym należało  
wypowiadanie tego, co nie było dozwolone osobom zajmującym 
inne miejsce w strukturze społecznej; jego nonkonformizm miał 
jednak in stytucjonaln ie  zarysowane granice. Motyw Marchołta 
powrócił w lite ra tu rz e  XX w ., w zmienionej jednak w e rs ji (a ­
n a liza  dramatu Kasprowicza oraz poematu Słonimskiego "Sąd nad 
Don Kichotem", gdzie odpowiednikiem Marchołta je s t  Sancho 
Pansa) -  dawny błazen osiąga potęgę 1 sta je  s ię  tyrańskim  
władcą, zachowuje jednak pewne sposoby bycia ze swej błażeń­
sk ie j kondycji; autor nazywa je "gestami marchołtycznymi".
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( I I )  GRABOWSKA Maria: Nieznane zakończenie "M arii" Mal­
czewskiego c z y li o zapomnianych polonikach niemieckich  
XIX wieku. "Przegląd Humanistyczny" 1974 nr 5 s . 137-139.

Autorka zachęca polonistów -  badaczy romantyzmu, zwłasz­
cza zainteresowanych kontaktami kulturalnymi polsko-niem iec­
kimi w okresie romantyzmu polistopadowego i  recepcją p o lsk ie j  
lite ra tu ry  romantycznej w środowisku niemieckim -  do sporzą­
dzenia b ib l io g r a f i i  poloników zawartych w berlińskim  periody­
ku "Magazin fh r die L ite ra tu r des Auslandes". Wymienia liczne  
polskie nazwiska oraz tytuły czasopism, na które n a tra f iła  
podczas lektury tego magazynu (roczn ik i 1840-1843) i  zwraca 
uwagę na A.M auritiusa ve l "Germano-Polonusa" (m .in. tymi pod­
pisami opatrzonych je s t  w iele materiałów dotyczących l i t e r a ­
tury p o ls k ie j ) ,  który w swym artykule o po lsk ie j poezji ukra­
iń sk ie j obszernie streszcza "Marię" Malczewskiego, dając temu 
utworowi -  z nieznanych powodów -  inne zakończenie.
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